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±a oddz ia ł ratow niczy samarytanek o 3 druhnach/1 9?u/»zasup iło  w 1936 

samochód s tra ż a ck i i  motopomp % o dużej s i le  i  •.yoaj-.osoi wra z z drabi 

ną zczerbO'.vskieiO oraz sp rzę t muzyczny cila 19 tr^ ja cz y  o rk ie s t r y  dV- 

t e j .a  także wybudowała .urrwaną s t r a in ic ,  ofcser. acyjnr,. zev*odeoht c v34
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p iro w »n i,a re8  tcwani i  wtrąoe n i  dc obozu k o n c e n t r a cy j *.6&0 w f c t u t t -  

h o f ie . ’ 7.ocho vaŁjcił dotąd ak t r e f  era tu specja lnego -kuioy e z p i e c ’ e; 

n s t a zassy w ^dansku n r  I >16 i t  z 3 « l i l  1 ^ 4  r .  jasno -.ynika pe- 

wed zactc.;O'.--0i.ycił wcL.ec n i c h  r e p re s j i*  rz ^ i cn au in . : ,i.!i i I a r / o j a i c c .  

j e s t  czi o . » iem p o lsk ie j o r g a n i z a c j i  ruchu oporu i  ju j m,-iea z a u fa n i ;  

• i i i a i '  je s t  zatwardziałym  oiakiem / P i i i a r  i s t  i t ^ n .  d e in e r  po in . 

iu e rs ta  ds organika t io n  und uc en ‘e rtr*uenuca im .i • i s t  ve rs to ck te r 

oie ,
ian  i l i s r  z g i n ą ł  w • t u t t h o r i e  12 g r u d n ia  1 944 r , , p o d c z a s y  

t.dy s y n ,  ra  t u r , n i e c o  póŁ-nie j , w  ° z * e c j i ,  t u ż  p o  m o r d e r c z e j  ew a­

k u a c j i  t rupy  >viv/nićw z ob ozu  w ^ t u t t h o f i e  pr?>ez 1 a * t y k * ‘lam t e ż  

z o s t e k  pochow anym  r o b  sy m b o l ic z n y  Ja n a  i  * r t u r a  z n a j d u j e  s i £  na

s ta ry m  c .- .en ts rzu  p rz y  u l . 2 P u łk u  Szw oleżerów  w Staro*. a r  eh i e  Od*

J e s t  on pod opieką rodziny i  n a jb liż sz y c h * ..

.tarc_;srd c d. 1 ,i 7 1 >67 r. /-/ Józef i;'ile -..i
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Ryszard Szwoch

JAN PILLAR
zasłużony dla Starogardu i Kociewia 

działacz społeczny i niepodległościowy

Towarzystwo M iłośników  Ziemi Kociewskiej
STAROGARD GDAŃSKI 1994
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Odsłonięci©
W niedzielę w siedzibie Pań­

stwowej Straży Pożarne] w Staro­
gardzie odsłonięto pamiątkową 
tablicę, poświęconą Janowi Pll- 
larowl, który był pierwszym pol­
skim prezesem OSP w Staro­
gardzie Gd.

Na uroczystości obecni byli: 
Halina (córka Jana) I Zygmunt 
Plllarowle (syn), komendant wo­
jewódzki PSP bryg. Inż. Janusz 
Szatucha, komendant rej. PSP 
mt. bryg. Zygmunt Uchacz, 
prezesOSP druh Adam Olżyńskl. 
Władze miasta reprezentowali: 
prezydent Paweł Głuch I przew. 
HM Roman Klin, a poświęcenia 
tablicy dokonał ks. dziekan 

SDW Cztapa. Sylwetkę J .  Pil- 
lara, spisaną przez Ryszarda 
Szwocha, przedstawił Edmund 
Falkowski."
Na zdjęciu *ymbollczn*go 
odsłonięcia tablicy dokonuj* 
syn Jana Plllara • Zygmunt.
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Komenda Rejonowa Państw ow ej S traży  Pożarnej 
Ochotnicza S tra ż  Pożarna  

Towarzystwo M iłośników Ziem i Kociewskiej
w S ln rn tfa rd zir ( 'u ła ń sk im

uprzejmie zapraszają 

Z y g m u n t a  PI LLARA

do udziału  
to Uroczystej M szy Aic., 

która  odpraw iona zo sta n ie  to n ied z ie le  I 7 g ru d n ia  1 9 9 4  r. o  godz. 1 2 .I .t  
w k o ście le  fn rn y m  p.w. śto. M a teu sza

w 50-rocmicę śm ierci 
śp. Druha J a n a  Pillara  

za słu żo n eg o  Ula m ia sta  i K o ciew ia  
d łu g o letn ieg o  p rez esa  O S P  

za m ęczoneg o to o b a rie  k o n cen tra cy jn ym  to S lu tth o fie

B ezp ośredn io  jya M szy  Sio. o d b ęd z ie  s ię  
te bu d y n k u  K R  P S P  p rzy  u l. L id /icho io sk iej 1 

od sło n ięc ie  l poAto ęc en ie  ta b licy  u p a m iętn ia ją cej  
śp. J a n a  Pillara

K om enda Rejonowa Państw ow ej S traży  Pożarnej 
Ochotnicza S traż Pożarna  

Towarzystwo Miłośników Ziemi K ociew skiej
w Staro/jardzie G d a ń sk im

uprzejmie zapraszają 

H a l i n ę  P I L L A R

do udziału 
to Uroczystej Mszy Sw.. 

k tó ra  oflpratoiona zo sta n ie  to n ied z ie le  1 1  g ru d n iu  1 9 9 4  r. o  a o d  z. 1 2 . 1 5  
w k ościele fa m y m  p. u>. św. M a teu sza  

w óO-rocznicę śmierci 
śp. Druha Jana  Pillara

za słu żon ego d la  m ia sta  i K o d e w ia  
dłu goletn iego p rezesa  O S P  

za m eczoneyo u> obozie k on cen tra cy jn ym  w S tu tth o / ie

B ezp ośredn io  po  M szy  Św. o d b ed zie  s ię  
to łnulynku  K R  P S P  przy ul. L u b ich o w sk ie j 1 

odsU m ięcie i pośw ięcenie tablicy  u p a m ię in iu jtfce j »
śp. J a n a  Pillara

13



23.10.1992 r. GAZETA KOCIEWSKA NR 43

Królewskie miasto Starogard 
- stolica Kociewia niejednych 
miało ludzi zacnych, godnych 
i zasłużonych. Do nich należą 
Jan i Artur Pillarowie.

Jan Pillar, ojciec Artura, 
urodził się 10.02.1882 r. 
w Starogardzie, był wielkim 
społecznikiem i patriotą. Gdy 
w listopadzie 1918 r. Polska po 
długich latach niewoli odzyskała 
niepodległość, Jan  Pillar stanął 
na czele Starogardzkiej Straży 
Obywatelskiej, której obowiąz­
kiem było strzec gmachów 
i urządzeń państwowych, jak 
również utrzymać spokój 
i porządek w mieście aż do 
wkroczenia wojsk polskich. 
Kiedy w dniu 29 stycznia 1920 r. 
wkroczyła do Starogardu armia 
gen. Józefa Hallera i zajęła 
stolicę Kociewia wraz z całą 
okolicą, na czele Straży Oby­
watelskiej stał Jan Pillar i Adolf 
Behrendt z kilkunastu pod- 
komendantami. Wydarzenie to

uroczysta i wzruszające 
• związane z wkroczeniem wojsk 
polskich do Starogardu, opisują 
Jan  Buchhołz i Andrzej Szklarski 
w  książce "Królewskie Miasto 
Starogard - stolica Kociewia", 
wydanej w 1928 r. przez 
księgarnię K. Kmiecikowskiego 
w  Starogardzie, Rynek 23 
(obecnie księgarnia p.p. Jan i­
kowskich). Jan  Pillar z okazji 
wkroczenia wojsk polskich 
otrzymał legitymację nr 3139 
z wizerunkiem Gryfa Pomor­
skiego, którą pieczołowicie 
przechowuje jego córka Halina 
i syn Zygmunt. Na legitymacji 
jest następujący napis:

"Pan Jan Pillar otrzymuje od­
znakę honorową Frontu Pomors­
kiego ku wieczpej pamięci objęcia 
przez wojska pobkiejfiem pomors­
kich i polskiego morza, powra­
cających tv posiadanie Rzeczpospo­
litej."

Dowódca Frontu 
Pomorskiego 

(własnoręczny podpis 
n  gM? Józefa Hallera 

G& U . e r o ^ r /  oraz pięczęć).

Gen. Józef Haller obrał sobie 
Jana Pillara nadwornym budow­
niczym, ponieważ byl on znako­
mitym mistrzem budowlanym. 
Pod kierownictwem Jana Pillara 
wybudowano dla gen. J .  Hallera 
willę w morskim kąpielisku 
Hallerowo.

W okresie Polski między­

wojennej w latach 1918-1939 
Jan Pillar pełnił szereg prac 
społecznych. Byl obwodowym 
komisarzem Pomorskiej Izby 
Rzemieślniczej na okręg ..Staro­
gard, Tczew i Kościerzyna, 
członkiąm Zarządu Izby Rzemie­
ślniczej w Grudziądzu, prezesem 
Związku Przemysłowców Budo­
wlanych na Pomorzu, członkiem 
Zarządu Związku Właścicieli Tar­
taków na Pomorzu, członkiem 
Komisji Banku Polskiego, człon­
kiem Szacunkowej Komisji W o­
jewódzkiej, delegatem przy 
Ministerstwie Handlu i Przemy­
słu w Warszawie w sprawach 
budowlanych, był przewodni­
czącym Komisji Egzaminacyjnej 
dla mistrzów w zawodzie budo­
wlanym na Pomorzu, sprawu­
jącej swą funkcję w Grudziądzu 
w Izbie Rzemieślniczej oraz był 
członkiem Zarządu Izby Prze­
mysłowej i Handlowej w  Gru­
dziądzu i Starogardzie.

W  Starogardzie pelnil funkcję 
architekta powiatowego. Był 
członkiem magistratu, przewo­
dniczącym Komisji Budowlanej, 
członkiem Rady Szkoły Dok­
ształcającej, prezesem Związku 
Pracowników, prezesem Ocho­
tniczej Staraży Pożarnej, człon­
kiem Zarządu Kościelnego, 
członkiem Zarządu Bractwa 
Strzeleckiego. W  1921 r. w  za­
wodach strzeleckich zdobył tytuł 
króla kurkowego.

Wyżej wymienione funkcje 
społeczne, pełnione przez Jana 
Pillara, wyliczają w swej książce 
"Królewskie Miasto Starogard 

stolica Kociewia" Jan 
Buchhołz i Andrzej Szklarski.

W  uzupełnieniu do treści 
książki Jana Buchholza "Króle­
wskie miasto Starogard" jej autor 
napisał w rękopisie (który 
posiada Zygmunt Pillar) 
następująco o Janie Pillarze

"Piękny to szereg honorowych 
głównie urzędów. I rzeczywiście 
poświęca się pan Jan  Pillar 
społeczeństwu. Jego praca i za­
miłowanie do prac społecznych 
jest podziwienia godne. W  domu 
jest tylko gościem. Często się 
zdarza, że rano jest w Toruniu lub 
Grudziądzu, w  południowym 
czasie w Starogardzie, a nad 
wieczorem w  Gdyni lub Pucku. 
Pracuje wpro6t nad siły. Uznaje 
to każdy, kto z nim gdziekolwiek 
pracował i Rząd to uznaje, 
wystawiając mu za zasługi przy 
przejęciu Pomorza w  1919 r. dy­
plom. Również przydzielono mu 
srebrny medal za wzorowe 
budynki wykonane na pierwszej 
pomorskiej wystawie w  Gru­
dziądzu. Jednakże za tak 
wszechstronne prac* które Jan 
Pillar od szeregu lat bezintereso­
wnie dla społeczeństwa wyko­
nywał, są dyplomy zbyt skąpym 
uznaniem i wynagrodzeniem. 
Ani w powiecie, ani w mieście 
Starogardzie nie znamy jesz­
cze żadnego męża orderem 
państwowym udekorowanego 
(1928 r.). W  pierwszym miejscu 
zasłużył na to pan Jan Pillar. 
A zatem videant consul&s III".

Na tym kończy się pełna 
podziwu i uznania reakcja Jana 
Buchholza, który udowodnił, że 
Jan  Pillar w pełni zasłużył na 
miano konsula miasta Staro­
gardu.

Gdy .w 1939 r. wojska 
niemieckie zajęły Polskę, już we 
wrześniu tego roku agresor 
hitlerowski zabrał Janowi Pil- 

Jarow i całe jego mienie, między 
innymi dom mieszkalny w Staro­
gardzie przy ul. Gimnazjalnej. 
Cała jego rodzina została 
natychmiast eksmitowana bez 
zezwolenia zabrania czego­
kolwiek pod karą śmierci.

Jan  Pillar w nowo zaistniałej

U
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sytuacji politycznej dla narodu 
polskiego stanął znów na właści­
wym miejscu. Wraz z synem 
Arturem podjął walkę z hitle­
rowskim najeźdźcą w  ruchu 
narodowo - wyzwoleńczym. Był 
pierwszym Komendantem Mia­
sta Starogardu w  Tajnej Orga­
nizacji Wojskowej "Gryf Po­
morski". Funkcję tę pełnił od 
1942 r. do czerwca 1944 r. 
Współpracował z partyzantką 
w  Borach Tucholskich z grupą 
Alfonsa Kwiczora ps. "Jerem i" 
oraz z grupą Jana Szalewskiego 
ps. "Soból".

Gdy w 1944 r. nastąpiły 
wielkie aresztowania Gryfow- 
ców przez Gestapo, które 
wpadło na ich trop, Jan  Pillar 
został aresztowany w dniu 15 
czerwca 1944 r. i wywieziony do 
obozu koncentracyjnego w  Stut- 
hofie, gdzie zamęczony zmarł 10 
grudnia 1944r. Halina i Zygmunt 
Pillarowie, córki i syn Jana 
Pillara posiadają kserografię nie­
mieckiego dokumentu z lat 
okupacji, znajdującego się w ar­
chiwum w  Bydgoszczy. Pod nr. 
192 jest ujęty Jan Pillar 
z adnotacją "Pillar is verstocter 
Pole. Pillar wurde einem 
Konzentratzien Lager ubers- 
telte", co znaczy "Pillar jest za­
ciętym Polakiem. Pillar zostanie 
umieszczony w obozie kon­
centracyjnym". Symboliczny 
grób Jana Pillara znajduje się na 
starym cmentarzu w Staro­
gardzie.

Jan Pillar, wielki społecznik 
i patriota, godnie i bohatersko 
wypełnił swój obowiązek wobec 
ojczyzny. W  latach pokoju 
solidnie i uczciwie dla niej 
pracował, a w latach niewoli, 
kiedy trzeba było. walczył i oddal 
za nią życie.

W następnym numerze o Artu­
rze Pillarze. ___________

. . .  1 O tk C l r . S a m b o r
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starogardzkiego. Grupy te miały za 
zadanie zdobywanie broni i groma­
dzenie sprzętu wojskowego. L  
Miotk podaje również wiadomość
0 czynnym udziale Artura Pillara 
w akcji wysadzenia w powietrze 
pociągu z 35 wagonami pocisków 
artyleryjskich wysyłanych przez 
Niemców na front wschodni. 
Doszło do tego w wyniku współ­
pracy z Komendą Miasta i Powiatu 
w Tczewie. Artur Pillar współ­
pracował razem ze swym ojcem 
J»n«m i  grupami partywmtów 
w Borach Tucholskich. Pomagał Im 
w tym brat Zygmunt Pillar, 
mieszkający obecnie w Staro­
gardzie przy ul. Gimnazjalnej 14. 
Zygmunt był łącznikiem pomiędzy 
Arturem a partyzantką w Borach 
Tucholskich oraz dostarczał party­
zantom żywność. Aresztowany 
przez niemiecką policję w Czersku, 
siedział w więzieniu od 30.04. do 
16.05.1944 r. jako zakładnik. 
Zwolniony ze śledztwa na nowo 
wspomagał partyzantów.

TOW Gryf Pomorski przez swych 
komendantów Jana i Artura Pi- 
llarów prowadziła kolportaż prasy 
"Świt" oraz "Gryf Pomorski" w ce­
lu podtrzymania ducha w narodzie 
polskim i wzbudzania nadziei na 
odzyskanie wolności.

Według zestawienia, sporządzo­
nego przez założyciela "Gryfa 
Pomorskiego" oraz Prezesa Rady 
Naczelnej Józefa Dambka, stan 
członków tej organizacji na ziemi 
starogardzkiej w dniu 31.12 .1943 r. 
wynosił 1.473 członków, w tym 
373 członków uzbrojonych. Jan
1 Artur Pillarowie udzielali Józefowi 
Dambkowi danych o stanie człon­
ków Gryfa oraz innych informacji, 
gdy ten yv sprawach organizacji 
przyjeżdżał do Slarogardu .

Jan i Aitur Pillarowie, Inko 
kimmiiilttiti-l (iiyltt |N'iWfi'l>il| ma 
terenie miasta i powiatu akcję 
propagandową "zwolnienia tempa 
pracy na szkodę okupanta". W  akcji 
tej wyróżniali się szczególnie har­
cerze starogardzcy - wychowanko­
wie starogardzkiego gimnazjum.

romorsKiego , zaczynającej się od 
słów "Przysięgam Bogu Wszech­
mogącemu".

Artur, wychowany w rodzinie 
partiotycznej i głęboko religijnej, 
znalazł siły do przetrwania strasz­
nych chwil. Z Gdańska wysiano go 
do obozu koncetracyjnego w Stut- 
hofie. W  czasie ewakuacji obozu 
w dniu 25 stycznia 1945r. dostał się 
za pośrednictwem Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża do Szwecji 
w stanie zupełnego wyczerpania 
i tam zmarł 18 05.194Br. Pocho­
wano go na cmentarni w Malmo. 
Rodzeństwo Artura, Halina I Zyg­
munt Pillarowie, posiadają zdjęcie 
jego grobu. Na płycie nagrobkowej 
widnieje napis:

Artur Pillar
------ — 1915-1945---- —

byty więzień hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego 

Artur Pillar liczył 30 lat, gdy 
młode życie oddał za wolność 
ojczyzny. Podjął walkę, aby inni 
mogli żyć w wolnej ojczyźnie. Ze 
smutkiem czyta się obecnie wypo­
wiedzi części naszej młodzieży na 
temat osób, które były gotowe 
przelać krew za ojczyznę, za barwy 
narodowe.

Młodzież szkół starogardzkich, 
a szczególnie ta zrzeszona w har­
cerstwie, powinnna uhonorować 
Artura Pillara przez nazwanie 
drużyny harcerskiej jego imieniem.

Radni Miasta Starogardu, podej­
mując uchwalę o zmianie nazw ulic 
w Starogardzie, zadecydowali, że 
nazwanie którejś z ulic im. Pillarów 
może poczekać.

Opisałam życie i działalność Ja ­
na i Artura, aby radni miasta Sta­
rogardu nie zwlekali z tą decyzją 
wobec tak zasłużonych dla na­
szego miasta Starogardu oby- 
wntflli

I t fh in 'it.irtft n.i J.iłii
meritów rodziny Jana i Artura 
Pil forów, dnkumtntów TO fi' "Gryf 
Pomorski” oraz książki Jana Bu- 
chhoha ",Królewskie Miasto Staro­
gard  -  stolica Kociewia".

IRENA MAZUROWSKA
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Uczczono pamięć 
Jana Pillara

Dzięki inicjatywie Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Kociewskiej, 
Komendy Rejonowej Państwowej 
Straży Pożarnej i Ochotniczej 
Straży Pożarnej, w pięćdziesiątą 
rocznice śmierci Jan Pillara - 11 
grudnia 1994 r., w budynku 
Straży Pożarnej dokonano 
odsłonięcia i poświęcenia tablicy 
pamiątkowej. Stanowi ona 
wyrażenie hołdu jednemu z 
najbardziej zasłużonych działaczy 

patriocie. Z okazji tej 
uroczystości TMZK wydało 
bardzo interesujący szkic 
biograficzny Ryszarda Szwocha 
przybliżający osobę Jana Pillara.

, . „Czytamy w nim między innymi: 
"[Jan Pillar] Urodził się 10 

lutego 1882 roku w Starogardzie 
jako syn uznanego już w tym 
mieście przedsiębiorcy
budowlanego i działacza, Michała 
Pillara i Marii zd. Klein. 
Wcześnie utraciwszy ojca, [...] 
przygotowywał się do objęcia po 
nim przedsiębiorstwa, a kiedy 
uzyskał potrzebne kwalifikacje 
zawodowe, przejął rodzinną 
firmę, rozbudował ją  i z czasem 
stał się liczącym się na całym 
Pomorzu wykonawcą robót 
budowlanych. A kierował 
pracami przy wznoszeniu, 
różnorodnych obiektów
państwowych i prywatnych, 
realizował zlecenia budowlane 
inwestorów świeckich i 
kościelnych, zarządów miast i 
gmin, a także prywatnych 
zleceniodawców, jak choćby 
nadmorską willę gen. Hallera. Nie 
dziwi więc, że wśród 
zachowanych do dziś budowli, 
wzniesionych przez firmę Pillara, 
są i gmach starostwa gniewskiego, 
i kościół św. Wojciecha w 
Starogardzie, a także kościoły w 
Pinczynie i Rytlu, budynki

fabryczne oraz liczne domy 
mieszkalne.

Oprócz ożywionej działalności 
zawodowej Jan Pillar dał się też 
poznać jako wzór przykładnego 
działacza społecznego i 
narodowego już od lat zaborów, 
szczególnie zaś w okresie 
przejmowania Pomorza pod 
administrację polską. Stał 
wówczas na czele Straży 
Obywatelskiej do czasu 
wkroczenia do Starogardu wojsk 
polskich gen. Hallera. 
Patriotyczne zasługi Pillara 
władze Rzeczypospolitej
nagrodziły honorowym
dyplomem oraz odznaką Frontu 
Pomorskiego. Nazwisko jego 
znajduje się też wśród czołówki 
obywatalstwa miasta oraz jego 
władz na akcie erekcyjnym, który 
umieszczono pod słynnym 
"Dębem Wolności", posadzonym 
na Rynku dla upamiętnienia 
powrotu Starogardu do macierzy, 
skąd go usunęli okupanci w 1939 
roku.

Z osobą Jana Pillara wiążą się 
też dzieje Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Starogardzie, w której 
od końca lat osiemdziesiątych 
XIX wieku działał również jego 
ojciec. Po odzyskaniu 
niepodległości w 1920 roku Jan 
Pillar objął, jako działacz OSP w 
minionym okresie, funkcję 
wiceprezesa, przyczyniając się w 
tym przejściowym okresie do 
systematycznego spolszczenia jej 
składu osobowego. W wyborach 
nowego Zarządu OSP dnia 16 
stycznia 1922 roku, został 
pierwszym prezesem całkowicie 
już polskiego zarządu.

Z chwilą wybuchu wojny, po 
ewakuacji władz miasta i 
powiatu, Jan Pillar działał w 
trzyosobowym Komitecie

Obywatelskim, reprezentującym 
polską administrację w 
Starogardzie. Po wkroczeniu 
hitlerowców nadal prowadził 
patriotyczną działalność, choć 
doznał już ze strony okupantów 
pierwszych represji: utraty 
przedsiębiorstwa zajętego przez 
Niemców, wysiedlenia i 
aresztowania, z którego zdołał 
jednak wyjść na wolność jesienią 
1939 roku. Wraz z utworzeniem 
konspiracyjnej organizacji
zbrojnej TOW "Gryf Pomorski", 
której komendantem powiatowym 
był syn - Artur Pillar, został jej 
członkiem i mężem zaufania. 
Obaj przypłacili swoją 
patriotyczną postawę bezmiarem 
cierpienia, gdy hitlerowcy wpadli 
na trop działalności
konspiracyjnej i wzmogli represje 
wobec najaktywniejszych
działaczy. Aresztowany i po 
licznych przesłuchaniach na 
miejscu i w Gdańsku, Artur Pillar 
trafił do obozu koncentracyjnego 
w Stutthofie. Wkrótce też wprost 
ze szpitala po operacji 
dwunastnicy aresztowany został 
Jan Pillar. [...] Warunki obozowe 

poniżenia godności ludzkiej 
dzielnie znosił przez pół roku, 
widywał się też z synem, który 
miał się stać również świadkiem, 
jego śmierci - 10 grudnia 1944 
roku.

Symboliczny grób Jana Pillara 
znajduje się na starym cmentarzu 
w Starogardzie."

Troska TMZK o
upamiętnienie Jana Pillara z 
myślą o młodym pokoleniu 
zasługuje na pochwałę,(-)

Olgierd Lichy

l A ą ^ c s k u  1/95 35 Ą
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■■■ni i i .11 •, • 5 i <J»ęm obwodowym Komisarzem Pomorskiej Izby

N S % , ' h £ n  Rzemieślniczej, członkiem Zarządu Izby ± najDIIZSZej sesji naoy WliejSKiej C.ntAyiaAm nrpypcem
stanie sprawa nazw nowych ulic. Jednej 
z nich, w Hermanowie, proponuje sie^ 
nadać imię Jan a  P illara. Oto postać 
p roponow anego p a tro n a , wedliTg 
broszurki Ryszarda Szwocha, wydanej 
staraniem TMZK przed 3 laty.

Należał bez wątpienia do grona 
najbardziej zasłużonych obywateli 
Starogardu. Był uosobieniem człowieka 
niezwykłej energii, wielkiej aktywności 
zawodowej i społecznej ofiarności w wielu 
dziedzinach życia. Praktycznie trudno 
byłoby wskazać jakąś ważną liczącą się 
akcję, inicjatywę, przedsięwzięcie o 
istotnym, prestiżowym dla miasta i 
społeczeństwa wymiarze, które obyło się 
bez jego udziału i osobistego 
zaangażowania. Postać starogardzianina, 
Jana Pillara, ongiś powszechnie znana i 
szanowana w miejscowym środowisku 
pomorskim, zasługuje na wdzięczna 
pamięć.

Urodził się 10 lutego 1882 roku w 
Starogardzie jako syn uznanego już w 
mieście przedsiębiorcy budowlanego i 
działacza, Michała Pillara i Marii z domu 
Klein. Wcześnie utraciwszy ojca, zmarłego 
nazbyt młodo, przygotowywał się do 
objęcia po nim przedsiębiorstwa, a kiedy 
uzyskał potrzebne kwalifikacje zawodowe, 
przejął rodzinną firmę, rozbudował ją  i z 
czasem stał się liczącym się na całym 
Pomorzu wykonawcą robót budowlanych.
A kierował pracami przy wznoszeniu 
różnorodnych obiektów państwowych i 
prywatnych, realizował zlecenia budowlane 
inwestorów świeckich i kościelnych, 
zarządów miast i gmin, a także prywatnych 
zleceniodawców, jak choćby nadmorską 
willę gen. Hallera. Nie dziwi więc, że 
wśród zachowanych do dziś budowli, 
wzniesionych przez firmę Pillara, są i 
gmach starostwa gniewskiego i kościół 
św. Wojciecha w Starogardzie, kościoły 
w Pinczynie i Rytlu, budynki fabryczne 
oraz liczne domy mieszkalne.

Jan Piiiar dał się też poznać jako wzór 
przykładnego działacza społecznego i 
narodowego już od lat zaborów, szczególnie 
zaś w okresie przejmowania Pomorza pod ) 
administrację polską. Stał wówczas na czele 
Straży Obywatelskiej do czasu wkroczenia 
do Starogardu wojsk polskich gen. Hallera. 
Patriotyczne zasługi Pillara władze 
Rzeczypospolitej nagrodziły honorowym 
dyplomem oraz odznaką Frontu 
Pomorskiego. Nazwisko jego znajduje się 
też wśród czołówki obywatelstwa miasta 
orazjego władz na akcie erekcyjnym, który 
umieszczono pod słynnym „Dębem 
Wolności” , posadzonym na rynku dla 
upamiętnienia powrotu Starogardu do 
Macierzy, skąd go usunęli okupanci w 1939 
roku.

W  latach międzywojennych Jan Pillar 
sprawował wiele funkcji społecznych. Był 
m.in. w deputacji do rządu w sprawie 
przejęcia starogardzkiej fabryki tytoniu 
przez państwo i uratowanie miejsc pracy 
dla blisko 500 pracowników, był

Rzemieślniczej w Grudziądzu, prezesem 
Związku Przemysłowców Budowlanych, 
członkiem Zarządu Właścicieli Tartaków na 
Pomorzu, delegatem Stałej Delegacji 
Zrzeszeń Budowlanych RP w Warszawie,

miasta i powiatu, Jan Pillar działał w 
trzyosobowym Komitecie Obywatelskim, 
reprezentującym polską administrację w 
Starogardzie. Po wkroczeniu hitlerowców 
nadal prowadził patriotyczną działalność, 
choć doznał już ze strony okupantów

Czy będzie patronem ulicy? 
JAN PILLAR (*1882 +1944)

biegłym przy Sądzie Okręgowy w 
Starogardzie, członkiem tutejszego 
Magistratu, prezesem Związku 
Pracodawców, członkiem Rady Nadzorczej 
Banku Ludowego i Zarządu Bractwa 
Strzeleckiego, w którym piastował w 1921 
roku godność króla kurkowego. Do tego 
zasiadał jeszcze w Radzie Miejskiej oraz 
Radzie Parafialnej starogardzkiej fary. 
Trudno wyliczyć wszystkie inne, 
pomniejsze organizacje, zrzeszenia, kluby 
i bractwa, których działalność wspierał 
swoja pracą radą i inicjatywą.

Z osobą Jana Pillara wiążą się też dzieje 
OSP w Starogardzie, w której od końca lat 
osiemdziesiątych X IX  wielu działał 
również jego ojciec. Po odzyskaniu 
niepodległości w 1920 roku Jan Pillar objął, 
jako działacz OSP w minionym okresie, 
funkcje wiceprezesa, przyczyniając się w 
tym przejściowym okresie do jej 
systematycznego spolszczenia. W 
wyborach nowego Zarządu OSP 16 stycznia 
1*922 roku został pierwszym prezesem 
całkowicie już polskiego zarządu. Odtąd tę 
funkcje sprawował nieprzerwanie aż do 
wybuchu wojny. Jako prezes OSP 
przyczynił się do rozwoju szeregów straży 
oraz wzrostu sprawności. Sam prowadził 
szkolenia strażackie w macierzystej 
jednostce oraz wykłady na kursach dla 
okolicznych straży. Wykładami 12 X  1929 
roku objął m.in. 120 strażaków z powiatu 
starogardzkiego. Sam ufundował miedziane 
chełmy strażackie dla członków OSP.

Po wybuchu wojny, po ewakuacji władz

pierwszych represji: utraty przedsiębiorstwa 
zajętego przez Niemców, wysiedlenia i 
aresztowania, z którego zdołał jednak wyjść 
na wolność jesienią 1939 roku. W raz z 
utworzeniem konspiracyjnej organizacji 
zbrojnej TOW G ryf Pomorski, której 
komendantem powiatowym byl jego syn 
A rtur Pillar, został jej członkiem i mężem 
z a u fa n ia . Obaj przypłacili swoją 
patriotyczną postawę bezmiarem cierpienia, 
gdy hitlerowcy wpadli na trop działalności 
konspiracyjnej i wzmogli represje wobec 
najaktywniejszych działaczy. Aresztowany, 
po licznych przesłuchaniach na miejscu i 
w Gdańsku, Artur Pillar trafi! do obozu 
kancentracyjnego w Stutthofie. Wkrótce też 
wprost ze szpitala, po operacj i dwunastnicy, 
aresztowany został Jan Pillar. Natychmiast 
przewieziono go do Stutthofu, gdzie już 
przebywał syn. Warunki obozowe i 
poniżenia godności ludzkiej dzielnie znosił 
przez pół roku, widywał się też z synem, 
który miał się stać świadkiem jego śmierci
10 grudnia 1944 roku. Powiadamiając 
rodzinę o śmierci ojca za drutami obozu, 
jeszcze nie wiedział, że i on nigdy już nie 
zobaczy najbliższych.

Symboliczny grób Jana Pillara znajduje 
się na starym cmentarzu w Starogardzie.

Jego sylwetka trafiła do narodowej 
biografistyki - do 26 tomu Polskiego  
Słownika Biograficznego. W  50 rocznicę 
śmierci, w budynku Straży Pożarnej 
dokonano odsłonięcia i poświęcenia tablicy 
pamiątkowej ku czci Jana Pillara.

i .

\
m r n m

U c h w a l a  Nr X L V I1/356/97 
Rady Miejskiej Starogardu Gdańskiego 

z dnia 23 padziernika 1997 roku 
wjjirawie nadania nazwy ulicom

Na podstawie art. 18. ust. 2. pkt 13 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie 
jednolity: Dz. U. N r 13 z 1996 r., poz. 74, Nr 58, poz. 261, Nr 106, poz 496 i 
Rada Miejska Starogardu Gdańskiego uchwala co następuje:

terytorialnym (tekst 
Nr 132, poz. 622))-

Par. 1
Nadaje się nazwy poniżej wymienionym ulicom:
1) ulicy położonej w rejonie ulic Pawiej i Stolarskiej obr. 37, działka nr 157/15 - nazwę 

ulica Krucza.
odchodzącej od ul. Hermanowskiej obr. 27, działka nr 9/9 i 11/8 - nazwę ulica 

odchodzącej od ul. Gdańskiej obr. 6, działka nr 2/6, 3/12 i 13/14 - nazwę ulica
Legionów,

4) osiedlu położonemu w rejonie ulic: Żeromskiego, Sienkiewicza, Armii Krajowej i
Wróblewskiego - nazwę Osiedle 800-lecia Starogardu. 

Par. 2
Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.

Przewodniczący Rudy Miejskiej Starogardu Gdańskiego - Roman Klin
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BIAŁE PLAMY ę o U . A t y ą g
Z inicjatywy Roberta Daleckiego - nauczyciela III LO i dziennika­

rza Dziennika Bałtyckiego - podejmujemy próbę wypełnienia białych 
plam w historii Starogardu i regionu kociewskiego. Poszukujemy świad­
ków wydarzeń związanych z pobytem w Starogardzie i na Kocie* 
wiu armii sowieckiej. Dotychczasowe relacje są niepełne. Być może

większa ich ilość pozwoli ułożyć w całość nieznane dziś opinii pu­
blicznej fakty.
Forma publikacji wspomnień (ukazywałyby się w Dzienniku i w Goń­
cu) będzie uzgodniona z ich autorami. Gwaratujemy anonimowość je­
śli autorzy będą sobie tego życzyli. Chętnie opublikujemy też zdjęcia z 
tego okresu.

Prosimy o kontakt w redakcji Dziennika z Robertem Dalecldm (tel. 
16-26833), a w Urzędzie Miejskim z sekretarzem (tel. 16-22272).

“ T — ------- r r -------------------------------------------- !--------------------;----
Mjejski Biuletyn Informacyjny Starogardu Gdańskiego;- przygotowany przez Służbę Informacyjną Prezydenta 
Miasta. Ukazuje się,w l^żdy ponie<£laję)c.~Wydawca:; Urząd Miejski. Kontakt z redakcją • Kancelaria Ogólna 
Urzędu Miejskiego, pokój 27,' tel? 16 222-72, fax: 16 237-34. Materiały do bieżącego numeru przyjmuje się do 
godziny 10.00 w piątek. Ogłoszenia i komunikaty stowarzyszeń i instytucji użyteczności publicznej podawane 
są1 bezpłatnie. Skład i typografiar-Olgierd Lichy - Starogard. Druk: ,MIREX", Mirotki. Biuletyn kolportowany jest 
bezpłatnie w 90 punktach miastą. Ukazuje się w każdy poniedziałek. Numer zamknięto w piątek.
Nakład 5 200 eg?empla«y»,

Na fotografii z rodzinnego archiwum Pana Zygmunta Pillara zdjęcie rodziny Pillarów. Jest 21 maja 1937 roku. Maria i Jan Pillarowie 
obchodzą jubileusz 25-lecia ślubów małżeńskich. W ogrodzie przy Gimnazjalnej 14 do pamiątkowego zdjęcia stanęła całą rodzina: Maria i Jan 
oraz dzieci - Halina i Marysia, Zygmunt, Franciszek i Artur. Za dwa lata wybuchnie straszliwa wojna, której groza przesłoni pamięć poprzedniej. 
To będzie wojna totalna, więc tej szczęśliwej rodziny też nie ominie. Jan Pillar zyska w oczach gestapo miano „verstocter Pole" i jako członek 
„einerpolnischer Widerstandsorganisation" (Gryfa Pomorskiego) trafi do Sztutowa. Po wielu udręczeniach i upokorzeniach umrze tam w 
grudniu 1944 roku. Jego ukochany syn Artur („Funktionar einer polnischer Widerstandsorganisation ") również trafi do tego samego obozu. Nie 
trzeba wielkiej wyobraźni, aby uzmysłowić sobie, co musiał czuć ojciec, świadom pobytu Artura w tym miejscu. Artur przeżyje obóz, ale ewaku­
owany wraz z  innymi więźniami do Szwecji umrze kilka dni po kapitulacji Niemiec. Jakiej próbie udręki musiał być poddany ten młody mężczy­
zna, jeśli nawet radość z  odzyskanej wolności nie wystarczyła, by zachować wolę życia po tym, co przeżył.

Jest kwiecień - miesiąc pamięci narodowej. Zdjęcie Pillarów niech nam uświadomi, że pamięć narodowa to nie akademie ku czci, lecz pamięć 
ofiar i cierpienia, które w ostatecznym rachunku dotykały naszych rodzin, bo z nich składa się naród, a pamięć narodowa to pamięć o bliskich, 
dla których pojęcia narodu i Polski nie były pustymi słowami. Jan i Artur, mimo obawy o losy najbliższych, nie zawahali się złożyć przysięgi 
gryfitów: „Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, że walczyć będę ze wszystkich sił o Niepodległość i Wielką Polskę..."
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Jeżewskiego z dzierżawy przedsiębiorstwo odzie­
dziczone po ojcu, rozbudował je i zatrudniał 
ponad sto osób. Był głównym wykonawcą robót 
budęwłanych na Pomorzu Nadwiślańskim, m. in. 
wybudował kościoły w Pińczynie (1927), Rytlu 
(1911) i Wygodzie (1914), fabrykę wódek F. Szar­
macha w Starogardzie; w r. 1921 wygrał konkurs 
na budowę gmachu starostwa w Gniewie. Bu­
dował liczne domy czynszowe i wille w Starogar­
dzie i w innych miastach pomorskich. W r. 1920 
uruchomił w Skórczu ta rtak  parowy, wraz 
z bratem Ksawerym utworzył w Bronnej Górze 
(na odcinku Brześć — Baranowicze) ekspozytury 
w celu eksploatacji drewna z Puszczy Biało­
wieskiej. Po śmierci brata (1923) ograniczył 
zasięg przedsiębiorstwa tylko do Pomorza. Prace 
budowlane P-a na wystawie w Grudziądzu nagro­
dzono srebrnym medalem.

P. prowadził szeroką działalność społeczną. 
Stał na czele Straży Obywatelskiej do czasu 
wkroczenia wojsk polskich do Starogardu. Później 
był m. in. prezesem Związku Przemysłowców 
Budowlanych na Pomorzu, delegatem Stałej 
Delegacji Zrzeszeń Budowlanych RP w W ar­
szawie, biegłym przy Sądzie Okręgowym w Staro­
gardzie, radnym miasta; został także w r. 1921 
królem kurkowym.

W 'pierwszych dniach okupacji niemieckiej 
działał w trzyosobowym Komitecie Obywatelskim 
w Starogardzie, powołanym jeszcze przed ewa­
kuacją władz miejskich. Po połączeniu z począt­
kiem 1941 r. trzech tajnych grup konspiracyjnych 
w Tajną Organizację Wojskową «Gryf Kaszubski* 
(TOW «Gryf Kaszubski», później noszącą nazwę 
TOW «Gryf Pomorski»), której komendantem 
w pow. starogardzkim był jego syn Artur, 

„ P. został jej członkiem i pełnił obowiązki męża 
\  zaufania. Na-p©czątku-+943 r. został aresztowany 

wraz z synem, początkowo więziony w Starogar­
dzie, następnie osadzony w obozie koncentra­
cyjnym w Stutthofie. Został tam zamordowany 
t2- XII 1944. Symboliczny grób znajduje się 
na Starym cmentarzu W Starogardzie, 

tj , , P. był żonaty z Marią Hesse (1885-1979).
' Miał pięcioro dzieci: Franciszka (ur. 1913), bu­

downiczego, Artura,.Zygm unta (ur. 1919), inży­
niera rolnictwa, Halinę (ur. 1921), nauczycielkę, 
i Marię (1923-1940).

Syn A r t u r  (1915— 1945), ur. 13 III w Tymawie 
w pow. tczewskim, był w chwili wybuchu wojny 
studentem Politechniki Gdańskiej. W r. 1942 
został pierwszym komendantem TOW «Gryf 
Pomorskio na pow. starogardzki, którą rozbudo­
wał do 400 zaprzysiężonych członków. Organi­
zacja prowadziła akcję propagandową, kolportaż 
prasy konspiracyjnej („Gryf Pomorski” , „Świt”), 
działała w łączności z grupami bojowymi «Gryfa» 
w Borach Tucholskich. Pr—aresztowany razem 
z -ojeem, był więziony w Starogardzie, następnie 
w^-więztefltti—gdańskim, a w końcu w obozie

koncentracyjnym w Stutthofie. W czasie ewa­
kuacji obozu 25 I 1945 dostał się za pośrednic­
twem szwedzkiego Czerwonego Krzyża do Szwecji 
w stanie zupełnego wyczerpania i tam zmarł 
19 V 1945. Pochowany został na cmentarzu 
w Malmo.

Ł oza, Słown. architektów (uzupełnienia), (doty­
czy Ksawerego P-a); — B u ch  ho Iz J ., Szklarski A., 
Królewskie miasto Starogard, Starogard 1928 s. 122— 
7; C ie c h a n o w sk i K., Ruch oporu na Pomorzu 
Gdańskim 1939— 1945, W. 1972; te n ż e , TOW. 
„Gryf Pomorski”, Gd. 1972 s. 15 (fot. syna), 18 
(fot. ojca), 75; L u b e c k i L., Ruch oporu na Pomorzu 
Gdańskim w latach 1939— 1945, Gd. 1961; M ilew ­
sk i J ., Dzieje Starogardu Gdańskiego, Gdynia 1959 
s. 176; te n ż e , Kociewie w latach okupacji hitle­
rowskiej, W. 1977; Szpęgawsk, Gdynia 1960; — 
M ilew sk i J ., Z walk i męczeństwa harcerzy Staro­
gardu w latach 1939— 1945, s. 26 (mszp. powiela­
ny); — Informacje córki Haliny Pillar.

3 5 ^ ^ .  XXVI  , / f ^ / l  Ryszard Szwoch

Fillar Jan  (1882— 1944), przedsiębiorca bu­
dowlany, działacz społeczny i niepodległościowy. 
Ur. 10 II w Starogardzie, był synem Michała, 
mistrza murarskiego i ciesielskiego, właściciela 
przedsiębiorstwa budowlanego, i Marii 
maiowskkh. W dzieciństwie stracił ojca. Uczył 
się razem z bratem Ksawerym rzemiosła w szko­
łach budowlanych. W r. 1907 ukończył naukę 
i jako mistrz budowniczy i architekt powiatowy 
wrócił do Starogardu, przejął od Nikodema
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P illa r J a n  ps. „Beton” (1882-1944), miejski 
kmdt TOW  „Gryf Pomorski” w Starogardzie Gd.

Urodzony 10 II 1882 r. w Starogardzie Gd.; 
syn M ichała rzemieślnika oraz właściciela 
przedsiębiorstwa budowlanego i Marii z d.
Klein. Po uzyskaniu kwalifikacji zawodowych, 
przejął firmę ojca. Z czasem stał się znanym na 
Pomorzu wykonawcą robót budowlanych. W 
latach międzywojennych sprawował wiele funk­
cji społecznych, m.in. był Obwodowym Komi­
sarzem Pomorskiej Izby Rzemieślniczej, dele­
gatem Stałej Delegacji Zrzeszeń Budowlanych 
RP w Warszawie, biegłym w Sądzie Okręgo­
wym w Starogardzie, prezesem Związku Pracodawców, członkiem M agistratu 
i prezesem Ochotniczej Straży w Starogardzie.

Po wybuchu wojny, ewakuacji władz miasta i powiatu działał w trzyosobo­
wym Komitecie Obywatelskim, reprezentującym polską adm inistrację w Staro- 
gadzie. Eksmitowany z domu przy ul. Gimnazjalnej 15, a następnie w yw łasz­
czony i aresztowany na początku września 1939 r., zwolniony został jesien ią  
1939 r. W 1941 r. został pierwszym miejskim kmdt. TOW  „Gryf Pom orski” 
w Starogardzie i mężem zaufania Rady Naczelnej „Gryfa” . Aresztow any po 
operacji dwunastnicy 15 VI 1944 r. został przewieziony do Stutthofu (nr oboz. 
37184), przebywał tam w szpitalu, zginął 10 XII 1944 r.

Uchwałą Rady Miejskiej z dnia 23 X 1997 r. w Starogardzie Gd. jedna z ulic 
nosi imię Jana Pillara.

Żonaty z M arią z d. Heese, miał pięcioro dzieci: Franciszka, Artura, Zyg­
munta, Halinę, Marię.

Syn Zygmunt Pillar (ur. 1919) do TOW „Gryf Pomorski” wprowadzony 
w lipcu 1941 r. przez brata Artura Pillara. Był szefem zaopatrzenia i łącznikiem 
kmdy powiatowej „Gryfa” z oddz. partyzanckimi w Borach Tucholskich. Żył na 
stopie nielegalnej i od 3 1 III 1942 r. do 1 II 1945 r. mieszkał i pracował u Ro­
berta Rogowskiego (dzierżawcy jeziora Wdzydze) we wsi Linówek. N ielegalnie 
zdobywaną żywność i lekarstwa dostarczał do Marii Kozłowskiej w Lipinkach 
Królewskich, skąd zabierali je  partyzanci. Dn. 30 IV 1944 r. aresztowany przez 
Jagdkommando w czasie obławy na trasie kolejowej L askow ice-S liw ice-

 Ł<

 107
-C zersk, podejrzany o współpracę z partyzantami. Przeszedł ciężkie przesłucha­
nia w areszcie śledczym w więzieniu gestapo w Czersku. Zwolniony 16 V 1944 r. 
dzięki poręczeniu R. Rogowskiego, kontynuował walkę w konspiracji. Mieszka 
w Starogardzie Gd.

AMSt.. księga szpitala, sygn.: I-V B-23; APAK , T.: Pillar J., Felchnerowska W., 
Lange H., Szalewski J., Wałaszewski J. (szkic portretu), Więckiewiczowa E.; C i e - 
c h a n o w s k i  K., Ruch oporu..., s. 373; t enże ,  Pomerania 1977, nr 5; tenże,  
Życie i śmierć bohatera, Gdańsk 1980, s. 107; K  o m o r o w s k i K., Leksykon..., 
s. 112; L u b e  c k i  L., Refleksje o tragicznych dziejach Tajnej Organizacji Woj­
skowej „Gryf Pomorski" , w: Pom. org. konsp. poza AK..., s. 30 (aresztowanie Artu­
ra w styczniu 1943 r.); S i k o r s k i  Z. A., Jan Szalewski -  dzieje pomorskiego pa­
trioty, s. 135; PSB , t. X X V I (aresztowany razem z ojcem); SI. konsp. pom..., cz. 1; 
informacja syna Z. Pillara.

Elżbieta Skerska
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Saga rodziny Pillarów
Są takie rodziny, które przez wiele pokoleń w  co­
dziennej pracy, w  modlitwie, w  sposobie wycho­
wywania dzieci i w  treści przekazywanych im ży­
ciowych ideałów budowały niepowtarzalną pol­
ską obyczajowość i patriotyzm -  nawet wtedy, 
gdy Polski jako państwa nie było.

Na Bożą chwałęNie wiadomo, skąd wywodzi się po­
morska rodzina Pillarów. Słowo „pilar" 
znane jest w języku hiszpańskim, ale 
w Czechach też żyją Pilarowie, których 
nazwisko czyta się jak „pilarz". Nieży­
jący już językoznawca, prof. Bogusław 
Kreja uważał, że Pillar to polskie na­
zwisko, pochodzące od słowa „pilarz", 
oznaczającego zawód, zajęcie związa­
ne z piłowaniem, obróbką drewna. Po­
dwójne „II" lub inne podwójne spół­
głoski charakterystyczne są dla na­
zwisk wielu Polaków z Pomorza, prze­
rabianych w ten sposób, zgodnie 
z niemieckimi zasadami pisowni, jesz­
cze przez pruskich urzędników.

Starogard
To znane na Pomorzu, 800-letnie już 
miasto leży nieco na uboczu od głów­
nej trasy Gdańsk - Warszawa, przy 
drodze krajowej do Torunia. Uważane 
jest za stolicę niewielkiego regionu Ko- 
ciewie, graniczącego z Kaszubami. 
Przed wojną pełniło ważną funkcję, bo 
było pierwszym większym polskim 
miastem na tej trasie - między granicą 
Rzeczypospolitej z Wolnym Miastem 
Gdańskiem a Toruniem, który byt sie- 
rWha władz województwa pomor­
skiego. Stacjonował tu stynny z . rui* 
Szwoleżerów Rokitniańskich, przybyły 
do Starogardu w latach dwudziestych 
z Krakowa. Po wojnie, nie wiadomo 
dlaczego, zmieniono wielowiekową 
nazwę miasta na „Starogard Gdański", 
mimo iż drugiego miasta o nazwie 
„Starogard" w Polsce nie ma.

Budowniczowie
Pillarowie mieszkali w Starogardzie 
„od zawsze". W XIX w. zajmowali się 
murarstwem i ciesielstwem. Dzięki 
pracowitości i zaradności dorobili się 
własnego „interesu". W roku 1880 
Michał Pillar, mistrz murarski i ciesiel­
ski, objął po swym ojcu, budowni­
czym, rodzinne przedsiębiorstwo bu­
dowlane, urządzając biuro i składnicę 
w domu przy ulicy Kościuszki, która 
wtedy nazywała się inaczej, z nie­
miecka, a imię wodza insurekcji 
nadali jej starogardzcy Polacy zaraz 
po tym, jak miasto wróciło na mocy 
Traktatu Wersalskiego do odrodzonej 
Polski. Na starej, zachowanej do dziś 
pocztówce z roku 1920 przeczytać 
jeszcze można „ulica Kościuszkiego". 
Nic dziwnego, na Pomorzu takie na­
zwisko było niespotykane i nie wie­
dziano, jak się je odmienia.

W roku 1884 Michał Pillar zakupił 
parcelę budowlaną między ulicą 
Skarszewską i Gimnazjalną, i wysta­
wił obszerny, piętrowy dom miesz­
kalny, w którym wychowało się kilka 
pokoleń Pillarów i który stoi do dziś, 
pod tym samym co przed wojną nu­
merem. Zmieniała się tylko nazwa 
ulicy -  zarówno w czasach niemiec­
kich, jak i komunistycznych, gdy jej 
patronem był funkcjonariusz UB „po­
legły w walce o utrwalanie władzy 
ludowej". W rzeczywistości nie zgi­
nął on z rąk żołnierza „Łupaszki", jak 
głosiła propaganda, lecz od strzału 
żołnierza „ludowego" wojska, bo 
ubowcy byli powszechnie znienawi­
dzeni. Dziś dom Pillarów znowu stoi 
przy Gimnazjalnej 14.

Przedsiębiorstwo Michała Pillara szyb­
ko się rozwinęło, wykorzystując dobrą 
koniunkturę. Po wojnie prusko-francu- 
skiej z roku 1870 przegrana Francja 
płaciła powstającej właśnie niemiec­
kiej Rzeszy ogromne kontrybucje, 
z których na Pomorzu wybudowano 
wówczas wiele kilometrów dróg i wie­
le budynków użyteczności publicznej, 
m.in. stojące po wsiach pomorskich do 
dziś charakterystyczne szkoły z czer­
wonej cegły. Przedsiębiorstwo Pillara 
wybudowało niemal wszystkie leśni­
czówki w powiecie i większą część bu­
dynków szkolnych. W samym Staro­
gardzie wzniosło gmach sądu. Coraz 
częściej zajmowały Michała Pillara bu­
dowle sakralne, co wiązało się z kato­
licką tradycją rodziny i jej oddaniem 
Kościołowi. Przy ulicy Chojnickiej 
w Starogardzie wystawił kapliczkę (na 
Pomorzu nazywana Bożąmęką).

domy. Początek wojny światowej rzu­
cił go na front, z którego powrócił 
szczęśliwie, co nie było dane wielu na­
szym rodakom z Pomorza, którzy 
umierali za obce sobie państwo, strze­
lając często na linii okopów do Pola­
ków, tyle że ubranych w mundury in­
nej armii. Jan Pillar - wychowany na 
żarliwego Polaka i katolika -  głęboko 
to przeżywał. Po powrocie z frontu 
oczekiwał z nadzieją na polskie Pomo­
rze, nie siedząc jednak z założonymi 
rękoma. Już wcześniej zaangażował 
się w ruch sokoli. Kiedy w Wersalu za­
decydują o powrocie dawnych Prus 
Królewskich do Polski, będzie organi­
zatorem i pierwszym komendantem 
polskiej Straży Obywatelskiej w Staro­
gardzie. Tymczasem jednak budował 
kolejne gmachy i obiekty - świadczące 
do dziś o jego solidności i umiejętno­
ściach architektoniczno-budowlanych. 
Zaraz po wojnie wybudował gmach 
starostwa w Gniewie i kilka mostów 
na rzekach Wierzycy i na Czarnej Wo­
dzie. Następnie kościół w pobliskim 
Pinczynie. A potem do Starogardu 
wróciła Polska.

Dla Polski i dla rodziny
Teraz dla Jana nastał czas pracy dla 
odrodzonej Polski -  i dla rodziny, bo 
był już wówczas szczęśliwym ojcem

Janowi przybywało obowiązków. 
W listopadzie 1921 r. nastąpiły pierw­
sze wybory do Rady Miejskiej i Magi­
stratu starogardzkiego. Jako człowiek 
powszechnie znany i szanowany zo­
stał na wiele lat członkiem Magistratu. 
Będzie też radnym miejskim i człon­
kiem rady parafialnej. Zaopiekował się 
miejską strażą pożarną, która nie tylko 
gasiła pożary, lecz także organizowała 
życie kulturalne i podejmowała różne 
pożyteczne prace dla ogółu mieszkań­
ców. W 1922 r. został jej prezesem. 
Sprawował tę funkcję aż do wybuchu 
wojny. Przyczynił się do unowocze­
śnienia i usprawnienia starogardzkiej 
OSP Sam prowadził szkolenia i wykła­
dy. Byt też dla strażaków fundatorem.

Jan Buchholz tak pisał: „Pomimo 
wielkiego nawału w pracy, Jan Pillar 
udziela się jeszcze pracy społecznej, 
zajmując stanowiska obwodowego 
komisarza Pomorskiej Izby Rzemieślni­
czej na okręg Starogard, Tczew i Ko­
ścierzyna, członka zarządu Izby Rze­
mieślniczej w Grudziądzu, prezesa 
Związku Przemysłowców Budowla­
nych na Pomorzu, członka zarządu 
Właścicieli Tartaków na Pomorzu, 
członka Szacunkowej Komisji Woje­
wódzkiej, delegata Stałej Delegacji 
Zrzeszeń Budowlanych RP w Warsza­
wie, biegłego przy Sądzie Okręgo­
wym w Starogardzie, członka Magi-

Rodzina Pillarów: małżonkowie Jan i Maria oraz ich dzieci (od lewej) ■ 
Artur, Maria. Rok 1928

Franciszek, Zygmunt, Halina,

W Skórczu i w Pogódkach przebudo­
wał kościoły, w Rokocinie postawił po­
mnik św. Alojzego, a w Pączewie po­
mnik św. Józefa. Zatrudniał stale około
50 pracowników.

Okres pomyślności zakończy! się na­
gle. Micha! zmarł w roku 1893, mając 
zaledwie 39 lat. Wdowa Maria Pillaro- 
wa oddała swych synów Jana i Ksa­
werego do szkół budowlanych, by 
kontynuowali ojcowskie dzieło, 
a przedsiębiorstwo wydzierżawiła bu­
downiczemu Nikodemowi Jeżewskie­
mu, który je prowadził przez następ­
nych 14 lat.

Jan architekt
W roku 1907 starszy syn Michała, 
dwudziestoparoletni Jan, ukończył na­
uki. Byt już wówczas architektem i mi­
strzem murarskim oraz ciesielskim. 
Przejąwszy schedę po ojcu, rozwiną) 
przedsiębiorstwo. Zatrudniał już 80 
pracowników, a kiedy sprowadzi) ma­
szyny do obróbki drewna z napędem 
elektrycznym - ponad 100 osób.

Jan Pillar wybudował kośció) w Ry- 
tlu (powiat chojnicki), w Wygodzie na 
Kaszubach, a w Starogardzie lianę

trzech synów: Franciszka (1912), Artu­
ra (1915) i Zygmunta (1919). Już 
w polskim Starogardzie urodzą się 
dwie córki: Halinka (1921) i Maria 
(1923), nazywana w rodzinie Maniu- 
tą. Żoną Jana została Maria Heese, 
która -  jak mówi rodzinna saga
- miała korzystniejszą partię, ale ten 
właściciel dużego majątku, choć czło­
wiek ze wszech miar zasługujący na 
szacunek, był Niemcem, a Maria, wy­
chowana w domu po polsku i po ka­
tolicku, chciała męża Polaka. Pędziła 
u boku męża szczęśliwe życie, otoczo­
na dziećmi, które bardzo kochała. Nie 
zwracały się do niej inaczej niż „Ma- 
muniu". Drugą jej pasją było organi­
zowanie pomocy ludziom ubogim, 
pokrzywdzonym przez los. Pani Halina 
Pillarówna tak to wspominała: „O Ma- 
muni mówiono w rodzinie, że kiedy 
umrze, to wszyscy starogardzcy bie­
dacy pójdą za jej trumną. Kupowała 
specjalne bloczki do sklepów, z któ­
rych kartki były bonami na artykuły 
żywnościowe dla biednych. Niektó­
rym dawała żywność i pieniądze. 
Uczestniczyła w różnych wetach 
i przedsięwzięciach w mieście, któ­
rych celem było wspieranie ubogich".

stratu, przewodniczącego Komisji Bu­
dowlanej, członka rady Szkoły Do­
kształcającej, prezesa Związku Praco­
dawców, członka zarządu Bractwa 
Strzeleckiego, członka Rady Nadzor­
czej Banku Ludowego. Często zdarza 
się, że rano jest w Toruniu lub w Gru­
dziądzu, w południe zaś w Starogar­
dzie, a nad wieczorem w Gdyni lub 
w Pucku. Rząd polski, uznając jego za­
sługi przy przejęciu Pomorza w 1919 
roku, wystawił mu dyplom, a na wy­
stawie w Grudziądzu otrzymał za 
wzorowe budynki srebrny medal". Za­
sługi Jana Pillara władze Rzeczypo­
spolitej nagrodziły też odznaką Frontu 
Pomorskiego. Nazwisko jego znalazło 
się wśród czołowych obywateli mia­
sta oraz jego władz na akcie erekcyj­
nym, który umieszczono pod Dębem 
Wolności, posadzonym na starogardz­
kim rynku dla upamiętnienia powrotu 
Starogardu do Polski. W  roku 1939 
okupanci ścięli dąb.

W Hallerowie i w Wielkiej Wsi Jan 
Pillar wybudował wille dla generała 
Józefa Hallera, a na Helu, przy latarni 
morskiej, łazienki dla Związku Eksplo­
atacji Wybrzeża Polskiego. Z genera­
łem Hallerem - człowiekiem legendą

na Pomorzu -  łączyła go przyjaźń. Ge­
nerał odwiedzał często Starogard 
- oficjalnie i prywatnie - przyczyniając 
się do ugruntowania patriotycznych 
nastrojów w mieście w okresie nara­
stającego zagrożenia niemieckiego.

Nie wszystko poszło po myśli Jana. 
W roku 1920 uruchomił w pobliskim 
Skórczu tartak parowy do przerobu 
drzewa z Puszczy Białowieskiej, urzą­
dzając siedzibę całego interesu 
w Bronnej Górze, na odcinku kolejo­
wym Brześć - Baranowicze. Pomagał 
mu w tym przedsięwzięciu młodszy 
brat Ksawery, który zginął nagle w wy­
padku kolejowym, co zmusiło Jana do 
zaniechania planów.

Kościół-pomnik
Ze wszystkich kościołów wzniesio­
nych przez Jana Pillara i jego pracow­
ników najbliższy sercu Haliny Pilla- 
równy jest kościół św. Wojciecha 
w Starogardzie, wybudowany na pla­
nie bazyliki świętych Piotra i Pawła 
w Rzymie. Przed wojną w Starogar­
dzie była tylko jedna parafia -  pod 
wezwaniem św. Mateusza. Przyby­
wało jednak mieszkańców i już w la­
tach dwudziestych zostały wytyczone 
granice nowej parafii.

-  Pamiętam pewien dzień przed 70 
laty -  wspomina pani Halina -  kiedy 
ojciec zabrał moją siostrę Maniutę 
i mnie za miasto, pokazał kawał pola 
i powiedział: „Zobaczcie, dziewczynki, 
tu powstanie nowy, piękny kościół". 
Byłyśmy bardzo zdziwione. „Jak to, ta­
tusiu, kościół w takim polu?".

Dziś „kościół w polu" (tak go ludzie 
nazwali) jest niemal w centrum mia-
S td .  W i ą ż e  S ię  Z  UbU U c] lO ię u z .a  p i a iu L u

Henryka SzUmana, zamordowanego 
przez Niemców w  Fordonie 2 paź­
dziernika 1939 r., postaci przewodniej 
obecnego procesu beatyfikacyjnego 
męczenników II wojny światowej. Jest 
też swoistym pomnikiem śp. Jana, bu­
downiczego, i śp. Artura, studenta bu­
downictwa, który na budowie tej 
świątyni odbywał praktykę.

- Kościół nie powstałby -  mówi pa­
ni Halina -  gdyby nie troska księdza 
Szumana i ofiarność mieszkańców na­
szego miasta. W prezbiterium znajdu­
je się, ufundowana już po wojnie, 
rzeźba przedstawiająca księdza Henry­
ka z dziećmi sierotami. Ksiądz Henryk, 
który się nimi serdecznie opiekował 
przez wiele lat, wskazuje im drogę ży­
cia: Chrystusowy Krzyż Zwycięstwa.

- Pamiętam jak dziś pewien majo­
wy dzień 1949 r., kiedy to szczątki 
księdza Henryka, po ekshumacji 
w Fordonie, przywieziono do Staro­
gardu. Byłam wśród licznie zgroma­
dzonych mieszkańców naszego mia­
sta. Odprowadziliśmy trumnę na stary 
cmentarz i oddaliśmy hołd kapłanowi 
męczennikowi. Już wtedy, pół wieku 
przed rozpoczęciem procesu beatyfika­
cyjnego, wiedzieliśmy, że żegnamy 
człowieka, który zasługuje na miano 
sługi Bożego. Był wspaniałym kapła­
nem, oddanym całym sercem Bogu 
i ludziom. Pamiętam, że ksiądz Szu- 
man wprowadził w Starogardzie pięk­
ny zwyczaj: każdego roku w święto 
Chrystusa Króla parafianie o oznaczo­
nej wieczornej godzinie zapalali 
w oknach świece. Szczególnie dla nas, 
dzieci, była to wielka radość patrzeć na 
oświetlone domy. Do dziś szanuję ten 
zwyczaj. Co roku w święto Chrystusa 
Króla zapalam świece przed obrazem 
Najświętszego Serca Pana Jezusa i mo­
dlę się, by Chrystus Król byt w sercu 
każdego człowieka. Kiedy żyła moja 
śp. mama, modliłyśmy się razem. Mo­
że warto powrócić do tego pięknego 
zwyczaju? -  opowiada pani Halina.
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Bezdomni
Wybuch wojny 1939 r. był katastrofą dla 
wielu pomorskich rodzin, także dla Pilla- 
rów. Pozbawiono ich przedsiębiorstwa, 
które przejął niemiecki trauhander, i -  co 
gorsza - już na początku września wy­
rzucono z domu. Tułali się po rodzinie na 
wsi, korzystali z pomocy byłych pracow­
ników przedsiębiorstwa. Jan Pillar był 
ciągle aresztowany, przetrzymywany, 
upokarzany (kazano mu na przykład 
grabić liście w parku), zwalniany i po­
nownie aresztowany. Miał już prawie 
60 lat, lecz przeżywał najcięższe chwile 
w swym życiu. Nie tracił jednak optymi­
zmu. Zapewniał rodzinę, że Polska wró­
ci do Starogardu, dodawał wszystkim 
otuchy. Nawet wtedy, gdy na rodzinę 
spadło pierwsze wojenne nieszczęście: 
16-letnia Maniuta rozchorowała się 
i zmarła w kwietniu 1940 r. Nie otrzy­
mała wystarczającej opieki lekarskiej. 
Biały konik wiózł trumnę i wiódł smutny 
orszak złożony z rodziny i byłych gimna­
zjalistów na starogardzki cmentarz.

W konspiracji
Dopiero po latach okazało się, że Jan 
Pillar był bez reszty zaangażowany 
w rodzący się na Pomorzu ruch konspi­
racyjny. Pełnił funkcję męża zaufania 
dla struktury powiatowej Tajnej Orga­
nizacji Wojskowej „Gryf Pomorski". Je­
go syn Artur, przed wojną student Po­
litechniki Gdańskiej, był jej komendan­
tem powiatowym.

Konspiracja niepodległościowa na 
Pomorzu napotykała niezwykłe trud­
ności. Trzeba pamiętać, że były to zie­
mie włączone do Rzeszy. Jakiekolwiek 
działania w interesie Polski, przeciw­
ko niemieckiej okupacji, traktowano 
nie tylko jako „bandytyzm", lecz tak­
że jako zdradę stanu. Najłagodniejszą 
karę za taką działalność stanowił 
obóz koncentracyjny.

Najgłośniejsze akcje na okupowa­
nym Pomorzu wiążą się z rejonem Sta­
rogardu. 9 czerwca 1942 r. polscy par­
tyzanci wysadzili pod Starogardem po­
ciąg relacji Królewiec -  Berlin. Zaledwie
11 dni później powtórzyli tę akcję nieco 
dalej, pod Czarną Wodą. Niedawno 
ukazała się brytyjska publikacja, z której 
wynika, że obie akcje byty planowane 

\jako zamachy na życie Hitlera, podróżu­
jącego tą trasą do Wilczego Szańca. Ak- 
'cje byty bardzo dobrze zorganizowane, 
podobno ładunki odpalono przy pomo­
cy sygnału radiowego. To skłania nie­
których historyków do przypuszczeń, że 
były one inspirowane przez wywiad 
brytyjski. Potwierdzeniem tej tezy ma 
być fakt, iż BBC natychmiast o nich po­
informowało cały świat.

Artur jako komendant powiatowy 
„Gryfa Pomorskiego" organizował 
siatkę, przyjmował nowych ludzi. Jan 
Maziakowski, członek „Gryfa Pomor­
skiego", współwięzień, wspominał 
w roku 1975: „Spotkałem się z Artu­
rem Pillarem, człowiekiem ze wszech 
miar światłym, w życiu prywatnym 
wzorem prawości, jakby drugim Ro­
mualdem Trauguttem. Złożyłem na je­
go ręce, na krzyż, przysięgę. Otrzyma­
łem od niego rozkaz przyjmowania do 
organizacji ludzi czystych, prawych. 
Niewielu, lecz najlepszych".

Stutthof
Na jesieni 1943 r. Artur został niespo­
dziewanie aresztowany. W tym sa­
mym czasie aresztowano wielu innych 
konspiratorów. Wiązało się to z dzia­
łalnością konfidentów gestapo. Naj­
bardziej znanym byt konfident Jan Ka- 
szubowski vel Kassner. To on osobiście 
zastrzelił w Gotubiu komendanta „Gry­
fa Pomorskiego" por. Józefa Dambka. 
Po wojnie przez wiele lat służył 
NKWD-UB! Tak jak w czasie okupacji 
byt postrachem gryfowców, których 
tym razem ścigata klika sowiecka - ja­
ko narodowców i „reakcjonistów". Po 
wojnie brat Artura, Zygmunt, wiedząc
o działalności Kaszubowskiego w rejo­

nie Starogardu, bat się wracać do ro­
dzinnego domu. Przypuszczał, że to 
Kaszubowski mógt wydać Niemcom 
brata i ojca. Zamieszkał w Gdańsku, 
do Starogardu wrócił po wielu latach.

Artur -  zanim trafił do obozu kon­
centracyjnego -  był przez wiele mie­
sięcy przesłuchiwany w Starogardzie 
i w Gdańsku. Jan Maziakowski, współ-

czył o tych, którzy umierali za Polskę.
Artur przeżył obóz. Zachował się list, 

pisany po niemiecku i ocenzurowany 
w obozie, w którym dziękuje swojej 
narzeczonej, Małgorzacie, za otrzyma­
ne paczki. Pod koniec kwietnia część 
więźniów Stutthofu załadowano na 
barki, które wypłynęły na pełne morze. 
Więźniowie byli przekonani, że zosta-

Jan Pillar

więzień w celi, tak to wspominał: 
„W celi panował nastrój jak przed 
śmiercią, nikt nie wiedział, co go cze­
ka. Więźniowie byli brani na przesłu­
chanie, ich powrót do celi, konieczność 
milczenia wobec szpiega - jedynie 
w modlitwie można się było wypowie­
dzieć i uprosić taskę przetrwania u Bo­
ga. Toteż cata cela, pod przewodnic­
twem Pillara, odmawiała Różaniec, 
Serdeczna Matko, Litanię do Matki Bo­
skiej - wszystko jak przed skonaniem 
najbliższej osoby"...

W czerwcu 1944 r. Niemcy areszto­
wali także Jana Pillara. Obydwu - ojca 
i syna - przewieźli do obozu koncen­
tracyjnego w Stutthofie. Jan umart tam 
10 grudnia. Wytrzymał tylko pół roku, 
choć nigdy nie skarżył się na zdrowie. 
Nic nie wiemy o okolicznościach jego 
śmierci. Maria Pillarowa otrzymała za­
chowane do dziś zawiadomienie
o śmierci męża z informacją, że dato 
zostało skremowane w obozie, a ro-

Artur Pillar

dżina może odebrać urnę w admini­
stracji. Natychmiast podjęła decyzję 
i oznajmiła ją dzieciom: „Pomodlimy 
się za ojca, bo to jest mu najbardziej 
potrzebne. Po żadną urnę do morder­
ców nie pojadę -  tym bardziej że 
prawdopodobnie nie są to prochy oj­
ca". Od lat rodzina Pillarów modli się 
za śp. Jana przy jego symbolicznym 
grobie, obok innych rodzinnych gro­
bów, na starogardzkim cmentarzu.

W archiwum zachował się niezwy­
kły niemiecki dokument, podpisany 
przez jakiegoś SS-sturmbanfiihrera 
(podpis nieczytelny). Była to decyzja
o umieszczeniu ojca i syna Pillarów 
w obozie koncentracyjnym - z uzasad­
nieniem: „Jan Pillar jest mężem zaufa­
nia polskiej organizacji powstańczej. 
Jest zaciętym Polakiem". O Arturze: 
„Jest funkcyjnym polskiej organizacji 
powstańczej. Jest zaciętym Polakiem". 
Rzadko się zdarza, by - po latach
- sam wróg, wbrew swej woli, świad­

ną zatopieni. Na barkach rozpaczano 
i modlono się na zmianę. Ale Niemcy 
już się bali. Kończyła się wojna. Barki 
dopłynęły do brzegów Szwecji. Tu 
więźniami zajął się Czerwony Krzyż.

Artur umart dwa tygodnie po ewa­
kuacji. Miat dopiero 30 lat, ale obozo­
wa poniewierka była ponad jego siły. 
Trwał, gdy potrzebny był przykład 
oporu i wytrwałości. Teraz całe zło, 
którego zaznał podczas przesłuchań, 
w więzieniu i w obozie, obróciło się 
przeciwko niemu. Pochowano go na 
cmentarzu w Malmó. Trzy lata później 
do Malmó przybyła francuska grupa 
ekshumacyjna. Zabierali do kraju 
szczątki pochowanych tu byłych więź­
niów francuskich. Prawdopodobnie na 
skutek pomyłki ekshumowali też ciało 
Artura. Do dziś nie wiadomo, gdzie 
jest pochowany. Ambasada francuska 
nie odpowiedziała na pismo sprzed 
dwóch lat o pomoc w ustaleniu miej­
sca. Pani Halina ma nadzieję, że jesz­
cze zapali światełko na grobie brata 
i pomodli się przy nim.

„Licha“ ta Polska...
Kiedy Maria Pillarowa wracata po woj­
nie do swojego domu - niemiłosiernie 
ograbionego i zdewastowanego przez 
żołnierzy sowieckich, prujących 
wszystko w poszukiwaniu „skarbów"
- spotkała na ulicy znajomego, który 
pozdrowił ją słowami: „Dzień dobry, 
pani Pillar!". Aż przystanęła z wraże­
nia: „Przecież przed wojną on mnie 
pozdrawiał słowami «Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus»...". „Wiesz, 
Halinko-zwróciła się do córki-to bę­
dzie jakaś licha ta Polska"...

Polska była coraz bardziej „licha".
W  Starogardzie szalało UB, z Gdańska
i z Tczewa zjeżdżały do powiatu staro­
gardzkiego obławy UB, milicji i KBW, 
„polujące" na żołnierzy 5. Wileńskiej 
Brygady AK mjr. „Łupaszki", którzy 
przeprowadzili wiele udanych akcji na 
placówki UB. Ich stała obecność w re­
jonie Starogardu od wiosny do jesieni 
1946 r. świadczyła o poparciu miesz­
kańców Kociewia dla zbrojnej działal­
ności antykomunistycznej. Przed woj­
ną wszystkie wybory wygrywała tu 
Narodowa Demokracja. Komunistami 
pogardzano.

Halina

Pillarówna przejęta po wojnie inicjaty­
wę w domowym gospodarstwie. 
Przez kilkadziesiąt lat opiekowała się 
matką, która dożyła sędziwego wieku. 
Wojna ciężko ją doświadczyła. Straciła 
ukochaną siostrę, z którą przeżywała 
wspólne dziecięce zabawy. Straciła

brata, którego zawsze podziwiała, i oj­
ca. Po wojnie boleśnie przeżyta przed­
wczesną śmierć najstarszego brata
- Franciszka. W czasie okupacji praco­
wała w fabryce Boscampa, gdzie nie 
wolno było mówić po polsku. W lutym 
1945 r. czekały ją chwile grozy związa­
ne z sowieckimi nalotami na miasto
i uszkodzenie części domu od bomby, 
potem zdrapywanie kawałkami rozbi­
tego szkła śladów pobytu „wyzwoli­
cieli" w jej domu.

Postanowiła zostać nauczycielką. 
Uzupełniała wykształcenie i pracowała 
w szkole podstawowej w pobliskim 
Żabnie. Potem zatrudniono ją w Staro­
gardzie. Pracowała z najmłodszymi.
- Przynajmniej nie byłam zmuszana do 
opowiadania dzieciom różnych 
głupstw -  mówi po latach. Poświęcała 
dzieciom każdą wolną chwilę. Do dziś 
kilka pokoleń starogardzian wspomina 
szkolne przedstawienia pani Haliny, 
przygotowane szczególnie starannie, 
z pięknymi dekoracjami. Pracowała też 
jako katechetka, bo katechetów wów­
czas bardzo brąkowało, ale z czasem, 
jako nauczycielce, zabroniono jej tego. 
Ponownie zaczęła prowadzić lekcje re- 
ligii po kilkudziesięciu latach, już jako 
emerytowana nauczycielka. I wróciła 
do pracy z ludźmi, na chwałę Bożą. By­
ła wszak nieodrodnym dzieckiem Pilla­
rów. Wiele lat poświęciła pracy, z do­
rosłymi i z dziećmi, na rzecz misji. Za­
łożyła w Starogardzie Papieskie Dzieło 
Dziecięctwa Misyjnego. W sierpniu 
1992 r. jej dzieci brały udział w I Krajo­
wym Konkursie Misyjnym w Często­
chowie, zorganizowanym przez księży 
jezuitów z Melbourne. W finale zdoby­
ty I nagrodę. Jakaż to była radość! Dziś 
pani Halina ma 83 lata, lecz nie rezy­
gnuje z pracy w Kole Misyjnym. Pod­

kreśla, że głęboki sens misji wyjaśnili 
jej jeszcze przed wojną rodzice, którzy 
również angażowali się w ten ruch.

Pani Halina pozostała niezamężna. 
Gdyby jednak ktoś powiedział, że była 

'lub jest samotna, bardzo by się pomy­
lił. W jej domu ciągle spotyka się gości
- starszych i młodszych przyjaciół, któ­
rzy pomagają w różnych sprawach. 
Prawdziwą miłością pani Haliny są też 
Barbara i Piotr - dzieci nieżyjącego już 
brata Zygmunta (w czasie wojny rów­
nież zaangażowanego w konspirację). 
Siostra Barbara jest pallotynką, dyrek­
torką Wydziału Katechetycznego Kurii 
Biskupiej w Ełku. Pani Halina jest bar­
dzo dumna ze swej „córki".

Bóg tak chciał
Spędziłem na rozmowach z ostatnią 
przedstawicielką międzywojennego 
pokolenia Pillarów wiele godzin. Ni­
gdy nie usłyszałem tak charaktery­
stycznego dla starszych ludzi wes­
tchnienia czy skargi „mój Boże...". Kie­
dy zapytałem, jak rodzina przyjęta 
wiadomość o śmierci 16-letniej, uko­
chanej przez wszystkich Maniuty, od­
powiedziała krótko: „Jako wolę Bo­
żą"... Popatrzyłem na panią Halinę 
z niedowierzaniem, ale nie znalazłem 
w tym prostym stwierdzeniu nawet 
cienia przesady czy nieprawdy. 
Wszystko u Pillarów toczyło się zgod­
nie z Bożą wolą. Bóg dał - Bóg wziął.
0 jednym zawsze jednak bardzo pa­
miętali: woli Bożej trzeba bardzo, ale 
to bardzo pomagać codzienną pracą.
1 cieszyć się, dawać radość innym lu­
dziom - smutnym, nieszczęśliwym, 
tracącym nadzieję i wiarę. I nie skarżyć 
się na swój los.

Piotr Szubarczyk

A KAD EM IA  GÓRNICZO-HUTNICZA
im. St. Staszkaw Krakowie\ \
SZKOŁA OCHRONY I INŻYNIERII ŚRODOWISKA
im nrnf Walerego Goetla
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Pilla r Jan (1882-1944), ps. „Beton”, kom endant TOW „Gryf Pomorski” miasta

Urodzony 10.02.1882 r. w Starogardzie, syn Michała i Marii z d. Klein. Ojciec był przed­
siębiorcą budowlanym oraz działaczem społecznym. Po przedwczesne) śmierci ojca przejął

się znanym i cenionym na Pomorzu wykonawcą robót budowlanych. Kierował wznoszę 
niem m.in. takich obiektów, jak gmach starostwa w Gniewie, kościoły: w Pinczynie, w Rytlu 
oraz św. Wojciecha w Starogardzie, a także licznych budynków fabrycznych i domów miesz­
kalnych, w tym nadmorskiej willi gen. Hallera. Był działaczem społecznym i narodowym 
już w okresie zaborów. Szczególną aktywność przejawiał w okresie przejmowania Pomo­
rza przez Polskę. Kierował Strażą Obywatelską w Starogardzie do momentu wkroczenia do 
miasta wojsk gen. Hallera, za co otrzymał nie tylko dyplom honorowy, ale także odznakę 
Frontu Pomorskiego. Jego nazwisko figurowało na akcie erekcyjnym umieszczonym pod 
tzw. „Dębem Wolności” posadzonym na rynku w Starogardzie, upamiętniającym powrót 
Starogardu do Polski. W latach międzywojennych był niezwykle aktywnym działaczem 
społecznym w Starogardzie, m.in.: obwodowym komisarzem Pomorskiej Izby Rzemieśl­
niczej, członkiem Zarządu Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu, prezesem Związku Prze­
mysłowców Budowlanych, prezesem Związku Pracodawców, członkiem Rady Nadzorczej 
Banku Ludowego. Od 1921 r. był też „królem kurkowym” Zarządu Bractwa Strzeleckiego. 
Był radnym miasta Starogardu oraz członkiem Rady Parafialnej starogardzkiej fary. Przejął 
tradycje ojca i działał w Ochotniczej Straży Pożarnej, pełniąc od 1920 r. funkcję wicepre­
zesa, a od 16.02.1922 r. prezesa. W dniu 1.09.1939 r. w ratuszu zawiązał się pod jego prze­
wodnictwem Komitet Obywatelski (Straż Obywatelska), którego członkowie pełnili dyżury 
w mieście do dnia 2.09.1939 r. Był przejściowo aresztowany przez Niemców i wysiedlony, 
jednak zdołał wyjść na wolność i wrócić do Starogardu. Włączył się do działalność'.konspi­
racyjnej w TOW „Gryf Pomorski”, w której jego syn A rtur został komendantem na powiat 
starogardzki. Początkowo w „Gryfie” był mężem zaufania, a od 1942 r. do wiosny 1944 r. 
komendantem miasta Starogard. Przebywał w szpitalu w 1944 r. po operacji dwunastnicy, 
kiedy w Starogardzie rozpoczęły się aresztowania członków „Gryfa”. Aresztowany przez ge­
stapo w szpitalu 15.06.1944 r. osadzony został w obozie Stutthof, gdzie już więziony był jego 
syn Artur. Otrzymał numer obozowy 37184. Zmarł 10.12.1944 r. Jego symboliczny grób 
znajduje się na starym cmentarzu w Starogardzie, a w 50. rocznicę śmierci w budynku Stra­
ży Pożarnej w Starogardzie odsłonięto poświęconą mu płytę pamiątkową. W 1997 r. jedna 
z ulic w Starogardzie Gdańskim otrzymała jego imię.

Żonaty z Marią z d. Heese miał pięcioro dzieci: Franciszka, Artura, Zygmunta, Ha­
linę i Marię. Synowie A rtur i Zygmunt byli członkami TOW „Gryf Pomorski”. Zygmunt 
(ur. 1919) został wprowadzony do organizacji przez brata Artura. Był szefem zaopatrze­
nia i łącznikiem Komendy Powiatowej „Gryfa” z oddziałami partyzanckimi. Żył na stopie 
nielegalnej pracując u Roberta Rogowskiego w Linówku, dzierżawcy Jeziora Wdzydzkie­
go. Dostarczał żywność i lekarstwa przeznaczone dla partyzantów do Marii Kozłowskiej 
w Lipinkach Królewskich w gminie Lubichowo. Aresztowany 30.04.1944 r. przez Jagdkom- 
mando w czasie obławy na trasie kolejowej Laskowice-Śliwice-Czersk jako podejrzany 
o współpracę z partyzantami. Przeszedł śledztwo w areszcie śledczym w Czersku. Zwolnio­
ny 16.05.1944 r. dzięki poręczeniu Rogowskiego. Po wojnie mieszkał w Starogardzie.

«
FGEZ sygn. K/17/17 Pom, Relacje: E. Węckowskiej, T. Pillar, W. Felchnerowskiej, H. Lange, 

J. Szalewskiego, J. Wałaszewskiego; Polski słownik biograficzny, t. 26, s. 283-284; K. C ie c h a n o w s k i ,  

Obsada personalna..., s. 25, 28; R. Szwoch, Jan Pillar zasłużony dla Starogardu i Kociewia działacz 
społeczny i niepodległościowy, Starogard Gdański 1994, s. 1-4; J. Milewski, Kociewie w latach oku­
pacji..., s. 47; E. Skerska, Pillar Jan ps. ,,Beton”(1882-1944), miejski km dt TOW „Gryf Pomorski’, [w:] 
SRK P  n  =; « m 7- i n s

Starogard.

po nim przedsiębiorstwo mające początkowo charakter firmy rodzinnej. Po zdobyciu wy 
kształcenia był architektem i budowniczym. Z czasem przekształcił przedsiębiorstwo, stając
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
fa x /0 (0 -5 6 )  65-22-186 

Konto: WBK II Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

M E M O R I A Ł  G E N E R A Ł  

M A R I I  W I T T E K
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Urząd Miasta 

Starogard Gdański

Szanowni Pa ńs two !

Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu 
zwraca się z prośbą o pomoc w skompletowaniu dokumentów o 
pracy konspiracyjnej Jana Pillara syna Artura.

Posiadamy informacje , iż Jan Pillar przed wybuchem
II wojny światowej był architektem powiatowym w Starogardzie 
Gdańskim; później walczył w Tajnej Organizacji Wojskowej 
"Gryf Pomorski".W 19̂ -3 r. wraz z ojcem został aresztowany
i zamordowany w Stutthofie.

Sądzimy , iż może w Archiwum Waszego Urzędu znajdują się doku 
menty związane z działalnością konspiracyjną Jana Pillara 
w latach 1939-'19^4 > który był w Waszym Mieście tak znaną 
postacią.
Gdyby istniały w/ w prosimy o ich kserokopie; a gdyby to było 
niemożliwe, prosimy o ukierunkowanie naszych poszukiwań.

Z góry dziękujemy za pomoc.
Z poważaniem -

mgr Elła Skerska 
dokumentalistka Fundacji Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej w Toruniu
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Toruń 10 czerwca 1999 r .
F U N D A C

Archiwum Pomorskie Am- 
u l.W .G a rb a ry  2 ,te1 c 

87-100 Tr
P a n i
Urszula Kentzer

r/l ĆL
80-135 Gdańsk

Szanowna Pani !

Jestem Pani niezmiernie zobowiązana za to, że zadała 
Pani sobie tyle trudu w zdobyciu materiałów o śp,-Janie i Arturze 
Pil lar.

Udało mi sie zdobyć od Muzeum Ziemi Kociewskiej w Sta- 
rodardzie Gdańskim adres rodziny ojca i syna Pi 11 arów. Okazuje 

sie , że krewny, Zygmunt Pillar, mieszka w Starogardzie 
Gdańskim,Napisałam do Starogardu i teraz czekam na odpowiedź.

Łącze pozdrowienia i życzenia zdrowia.Będzie nam 
bardzo miło, gdy nas Pani odwiedzi,

Z poważaniem. ,
SI la Skerska 

dokumenta1 i s tka Fundacji Archiwum 
Pomorskie A K w Toruniu 
Pili ar,
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$
URZĄD MIEJSKI
83-200 S t a r o g a r d  <3d.

u l. G d a ń s k a  6
identyfikator 0 00525240

0.-11/082-351/99
Starogard Gd., 1999-09-28

Fundacja 
Archiwum Pomorskiej Armii 

Krajowej 
Biuro Fundacji 

Ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

W odpowiedzi na Wasze pismo L.dz. 1039/A Pom/99 uprzejmie 

informujemy, że nie jesteśmy w posiadaniu akt dotyczących okresu wojny, w  

tym również akt dot. Jana Pillara syna Artura. W Archiwum tut. urzędu znajdują 

się akta po 1945r.

Być może interesujących Państwa informacji mogłaby udzielić -  Pani Halina 

Pillar, bądź Zygmunt Pillar mieszkający w Starogardzie Gdańskim, przy ul. 

Gimnazjalnej 14 m 5.

Ewentualnie proponujemy o skontaktowanie się z Archiwum Zakładowym 

Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku, przy ul. Okopowej 21/27, 80- 

810 Gdańsk, gdzie po reorganizacji terenowych organów administracji 

państwowej w 1975r. zostały przekazane dokumenty dot. byłego powiatu 

starogardzkiego.

Z poważaniem,

Otrzymują:
1) adresat,
2) a/a.
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